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Ambitne zadania II półrocza
tjr la lipca br. na

plenarnym posiedzeniu 
^onlerencja Samorządu Ro­
ln iczego dokonała oceny 

realizacji zadań pierwszych  
teściu miesięcy tego roku
lr 'y ^ y c2yła zadania na 
u  Półrocze.

d re s ie  do 30 czerwca 
^ektrownia „Kozienice” 
p r o d u k o w a ła  5.032.054 

h energii, co w  stosunku 
0_ Planu stanowi wzrost 

di i ..Proc- Ta wielkość pro- 
Vv jj. ły s k a n a  została przy 

ysokim wskaźniku dyspo- 
i yjności czasowej, prze­
liczającym średnią krajo­

wą dla bloków 200 M W  
i znacznie niższym wskaźni­
ku awaryjności, który w  po­
równaniu do średniej krajo­
w ej —  6,6 proc. —  wyniósł 
tylko 1,8 proc. Równocześnie 
utrzymano na poziomie pla­
nowanego wskaźnika jedno­
stkowego zużycia paliwa. 
Niekorzystnie kształtowało 
się zużycie energii elektrycz­
nej na potrzeby własne, 
które zostało przekroczone —  
planowany wskaźnik w yno­
sił 6,08 zaś wykonany —  
6,16. Przyczyną tej relacji 
była w  głównej mierze zła 
jakość węgla, która nie tylko

w pływ a na zwiększony po­
bór mocy przez urządzenia, 
ale równocześnie powoduje 
większą ich awaryjność.

W yniki te zostały uzyskane 
przy stanie zatrudnienia 
przekroczonym o... dwie oso- 

(Dokoiiczenic na str. 2-ej)
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M O C Y .

Podjęte uchwały i przyjęte pro­
gramy nakreśliły zadania dla po­
szczególnych organizacji i admini­
stracji, transponowały zalecenia 
instancji nadrzędnych do warun­
ków zakładowych, a ich realiza­
cja rokrocznie była rozpatrywana 
przez plenum i egzekutywę KZ. 
Zabezpieczono przedstawicielstwo 
młodzieży w  zakładowej instancji 
partyjnej i samorządowej, wy­
kładowcy K Z prowadzili w  zor­
ganizowanej w  br. Wieczorowej 
Szkole Aktywu Młodzieżowego 
zajęcia. Ich wysoki poziom 
i aktywny udział młodzieży przy­
czyniły się do bardzo wysokiej 
oceny szkoleń —  W SA  zajęła 
I miejsce w  województwie

W  realizacji programu „PZPR —  
moim celem” 35 młodych ludzi 
otrzymało indeksy.

Niepokój budzi jednak fakt, żę 
poszczególne POP —  mimo za­
warcia zagadnień pracy z mło­
dzieżą w  swoich planach —  sto­
sunkowo niewiele interesują się 
tym tematem. Podejmowane są 
wprawdzie sporadyczne działania, 
brak jest jednak ciągłego, syste­
matycznego kontaktu. Niejedno­
krotnie wpływa to osłabiająco na 
działalność kół ZSMP. Rozważyć 
i przeanalizować powinny także 
POP i grupy pracę w  ZSMP  
tych członków partii, którzy są 
równocześnie zctesempowcami. 
Wielu z nich nie kontaktuje się 
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do Dęblina. Taim M irosław H er­
maszewski w  1964 r. uzyskał 
lotniczą promocję. W  wywtiadach 
udzielonych polskiej prasie Piotr 
Kilimuk — jak  podaje P A P  — 
podkreśla niezwykłą pracowitość,
rjrtAricc^TAilii.ninfurafn.i p  Z in ^ k rw m llto

19 lipca w sali konferencyjnej 
Urzędu Miasta i Gminy w  Ko­
zienicach odbyła się uroczysta 
sesja Rady Narodowej.

Zastępca przewodniczącego 
MiG RN tow. Michał Wojasie- 
wicz w  referacie okolicznościo­
wym przypomniał najważniejsze 
osiągnięcia gminy.

— oOo—

Rok 1968 rozpoczął pomyślną 
falę inwestycji znaczących dla 
gminy. Wtedy to podjęto budo­
wę największej w  kraju Elek­
trowni „Kozienice” o mocy 
1600 MW, zasilonej w  przyszłości 
przez dwa bloki 500 MW. Pow­
stał Zakład Produkcji Elemen­
tów' Budowlanych w  Świerżach, 
Prefabrykatów Betonowych
Energetyki, rozbudował się Za­

kład Ceramiki Radiowej, powstał 
kombinat szklarniowy w  Ryczy* 
wole. Kozienicki przemysł za­
znaczył swoją pozycję w  kraju 
5 mld rocznej produkcji.

Dynamicznie rozwinęło się 
miasto. Powstały osiedla: Ener­
getyki, Skarpa, w  Świerżach 
Górnych, rośnie osiedle Wschód. 
Dynamicznie rozwija się budow­
nictwo jednorodzinne.

Miasto otrzymało gaz ziemny, 
rozwija sieć wodociągową, kana­
lizacyjną i ciepłowniczą. Pow­
stała kotłownia La Monte’a. Zbu­
dowano oczyszczalnię ścieków. 
Przybyły Kozienicom nowe 
przedszkola, żłobek, nowoczesne 
przychodnie zdrowia, budowany 
jest szpital. Miasto ■wzbogaciło 
się o nową szkołę podstawową 
i największy w  województwie

Zespół Szkół Zawodowych, za­
kład specjalny w  Kociołkach. 
Rozwija się ośrodek sportu i re­
kreacji, powstaje nowy —  sportów 
wodnych w  Janikowie. Poszerzy­
ła się baza handlowa i usługowa. 
Uruchomiono komunikację pod­
miejską i miejską. W  tym roku 
oddanych zostanie 299 mieszkań, 
a 4 nowe bloki wejdą w  fazę 
budowy.

Zmienia się kozienicka wieś, 
coraz bardziej zasobna i wypo­
sażona w  sprzęt. To właśnie 
kozicnickim gospodarzom —  już 
trzeci rok z rzędu —  przyznano 
Złote Wiechy za najlepsze bu­
dynki inwentarskie w  woje­
wództwie. Ponad 13 lat rozwija 
się w  gminie specjalistyczna go­
spodarka rolna, gospodarstw ta­
kich jest ponad 47. Tego dnia na 

(Dokończenie na str. 2-ej)

W asz  p a t ro n a t

Z a n im  b ęd ą  m ie s z k a n ia

przygotowanie loitnicze oraz uzdol 
niania techniczne polskiego 
kosmonauty-badacza. Są to cechy, 
które M. Hermaszewski nabył 
m. in. w  Dęblinie.

(Dokończenie na str. 2-ej)

po promocji w  Oficerskiej Szkole Lotniczej w  Dęblinie w  1964 r. 
|W środku prymus ppor M irosław Hermaszewski

PIOTR KLIM UK
Na u t a \ f^ .RTNER’ K °S M O - 
S { a u  w^ \^ACZ m j r  MIRO- 
ŁA W  HERMASZEWSKI.

■CZ)Vf lL?.k 27 uPta br.kosmo- 
ski 'n  j na Siemię Radom-

ą. 1 odezas przejazdu kosmo- 
*uci zatrzymali się w  Ryczy_

stln , Gcn- mjr P i° L  Klim.uk
*im„ ,n.a P0lu .biŁwy’ w  którci 
157 n r' zP n^ł szeregowiec 
Ilia Piechoty Gwardii,
o«a Fedorowicz Klimuk —  jego 
\y ec‘. Jeszcze tego samego dnia 

Sodzinaeh popołudniowych 
oiSm01?auta złożyl kwiaty nai^ o w s ^ j mogUc któfa po prze

Perspektywiczny program zatwierdzony na V  Plenum  
w  1972 r. oraz Uchw ały  V I  i V I I  Z jazdu  potwierdziły po­
trzebę szybkiego rozwoju budownictwa mieszkaniowego. 
V II I  Plenum zobowiązało wszystkie instancje do podjęcia 
natychmastowych wysiłków  w  celu przyspieszenia realizacji 
zadań. Już teraz wiadomo bowiem, że dopiero w  1980 roku  
zostaną zrealizowane potrzeby lokalowe mieszkańców R a­
domia czekających na klucze do w łasnej „cmki” od 1971 r. 
Stąd też szczególna waga inwestycji gwarantujących zwięk­
szenie produkcji prefabrykatów  dla mieszkaniówki.

Budowana w  Bogucinic koło 
Garbatki wielka fabryka domów, 
która po uzyskaniu docelowej 
zdolności produkować będzie 
6 tys. izb rocznic w  znacznej 
części pozwoli na zaspokojenie

najpilniejszych potrzeb. Bogu- 
cińską FD-6 objęliśmy naszym 
redakcyjnym patronatem. Repor­
ter redakcyjny będzie systema­
tycznie odwiedzać plac budowy, 
śledzić postępy prac i na bie­

żąco informować czytelników 
o realizacji zadań. Po naszych 
kolejnych publikacjach oczeki­
wać będziemy także odpowiedzi 
od tych, którzy własną opiesza­
łością opóźniać będą termin od­
dania inwestycji.

INFORMACJE PODSTAWOWE
Budowę FD-6 według projektu 

Zremb-Wnocłaiw Warszawskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Elek­
trowni i Przemysłu „Beton-Stal 
rozpoczęło w  Bogucinie 1 stycz 
nia 1978 r. Powierzchnia placu 
budowy 12,5 ha, wartość obiektu 
500 min zł. Cykl inwestycji 
22 miesiące. Generalny w yko­
nawca „Beton-Stal” przejął bu- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

wsi Przydworzyce 
na Je od przeszło 30 lat 
„ cmentarzu wojennym Armii 
Udz,cckicj w Radomiu.

i ^7ieSzkańey Ryczywołu, rolnicy 
. Przedstawiacie pobliskich za- 
cznf,°'V ~  vv tym 5 budowni- 
, Rn -C • praco'vnicy Elektrowni 
1 z‘cO‘c’c” owacyjnie przywitali 
" r*ybyłych gości. Młodzi ludzie 
Hr?.nga" iZiaCij ZSMP i harcerze, 

tezyli kwiaty, złożyli gratula- 
JC po czym kolumna ruszyła

Raport o stanie pięćsetki

Rozpoczęto odliczanie
Może jest w  tym tytule pew­

na przesada, ale usprawiedliwio­
na jest ona tym, że od terminu 
synchronizacji turbiny dzieli bu­
downiczych i pracowników roz­
ruchu już tylko 90 dni! Każdy 
z nich niesie ze sobą widoczne 
zmiany na budowie —  może 
oznaczać przyspieszenie prac lub 
niewielki poślizg w  realizacji po­
szczególnych zadań, który \ nic 
powinien jednak rzutować na 
termin ostateczny.

ENERGOMONTAŻ wielką wa­
gę przywiązuje obecnie do po­
myślnego zakończenia prac na

kotle. Jak zapewne czytelnicy 
pamiętają próba1 wodna kotła 
została przeprowadzona z w y­
łączeniem III i IV  stopnia, do 
montażu których użyta była stal 
X-20 sprowadzona z RFN. Pęk­
nięcie jednej ze spoin spowodo­
wało, że wszystkie spawy —  
w sumie 86 —  poddano kontroli, 
w wyniku której uznano, że wy­
magają one dodatkowego wyża­
rzania. Wycięto 8 spoin dla prze­
prowadzenia odpowiednich badań 
i opracowania technologii obrób­
ki cieplnej.

(Dokończenie na str. 3-ej)

W wyniku rea li­

zacji programu bu 

dowmictwa miesz­

kaniowego, nakre­

ślonego na V I I I  

Plenum KG PZPR. 

powstają nowe 

fabryki domów.
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Zanim będą mieszkania
(Dokończenie ze str. 1-ej)

dowę 31 grudnia 1977 r. —  tyle 
powiedział nam kierownik bu­
dowy FD-6 z ramienia „Belton- 
Sitalu” mgr inż. Stanisław Paś- 
niczek. A  my możemy dodać, że 
poprzedni generalny wykonaw­
ca Radomskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane a dziś inwestor w y­
konał zaplecze — a jakże —  zo­
stawiając przy tym sporo orga­
nizacyjnego bałaganu. Dziś daje 
się to we znaki. Krążą pogłoski, 
że inwestor pewnie zmądrzał, bo 
od czasu do czasu zdarzają mu 
się uwagi, że FD-6 w  Bogucinieg 
należy budować tak, a tak... A k l  
w  tym miejscu przychodzi naj 
myśl przypowieść o tym, jaki 
sroka majstra budowlanego po-’  
uczała.

NA BUDOWIE ZASTALIŚMY...

Pracują w  Bogucinie brygady! 
„Beton-,Sitalu” i nieliczni p od -j 
wykonawcy, chociażby ekipa! 
„Mostostalu” . Zapewniono naś,j 
że pozostali niebawem w ejdą l 
i  wtedy nastąpi mobilizacja! 
wszystkich podwykonawców, a| 
jest ona bardzo potrzebna. „M c-I 
stos tal” na budowie już pracuje.l 
Zmontował dźw igi i podnosił 
pierwsze konstrukcje. Żyw i jed-| 
naik w ielkie obawy, że ,są nie-R 
kompletne. Może to zachwiać! 
rytmikę montażu. „Hydrocen-I 
truim” powinno wejść na budowęl 
trzy miesiące temu i wykonać! 
zewnętrzną sieć wodną i kana-l 
lizacyjną, a L P IP  wewnętrzną) 
i techniczną.

Ruszyliśmy ku obiektom. Po­
stawiono już szkielet budynku' 
administracyjnego. Wykonane sąj 
fundamenty pod zakładową sto-; 
łćrwikę, będzie gotowa z chwilą! 
zrealizowania pełnej dostawy 
elementów prefabrykowanych 
Czekają także fundamenty przy-] 
szłej kotłowni. Już w  marcu 
można było rozpocząć jej mon 
towanie. Niestety do tej pory nieŁ*n

dostarczono kotłów. Stwierdzono 
także błędy w  projekcie. Termin 
oddania kotłowni przed zimą 
wydaje się nierealny. Brak kon­
strukcji utrudnia także wznosze­
nie obiektu socjalnego. Hala 
produkcyjna — serce zakładu — 
zgodnie z harmonogramem goto­
wa, są fundamenty i jeden tunel 
naparzający, drugi jest na ukoń­
czeniu.

MOŻE BYC, ŻE...

Jeśli Hydrocentrum nic przy­
stąpi już teraz do prac, istnieje 
Snaszym zdaniem obawa, że po 
jwejściu na teren budowy pozo- 
Sstalych podwykonawców w  
Pchwili rozkopania dróg wcw- 
snęrznych —  powstanie gali- 
tmatias, którego nie życzylibyśmy 
fżadnej inwestycji.

Mówiliśmy już o tym, ' że 
Iw bogucińskiej FD-6 nie zmonto- 
Iwano do tej pory ani jednego 
(elementu centralnej kotłowni. 
uPowód —  brak kotłów i jego 
Iclementów konstrukcyjnych. Co 
Ibędzic zimą? Przecież szczególnie 
Iw tym okresie nie wolno przer- 
Iwać prac. A  i nicogrzcwanym 
(obiektom nie wyjdzie to na do- 
(bre.

Inwestor zapowiada, że do­
starczy kotły dopiero we wrześ­
niu. Czyli pozostaną tylko trzy 
miesiące na ich zmontowanie. 
O powodzeniu takiego przedsię­
wzięcia nie słyszeliśmy. Skąd 
więc otrzymać ciepło? Czy za­
radzą temu środki zastępcze?

Problem kotłowni podejmiemy 
|po kolejnej wizycie na budowie 
fabryki domów. Postaramy się 
także dociec dlaczego bocznica 
kolejowa, na którą notabene nie 
ma jeszcze wykonanej dokumen­
tacji —  powstanie dopiero po 
zakończeniu budowy FD-6. Prze­
cież niezgodne to z logiką i zdro­
wym rozsądkiem.

(sgs)

Ambitne zadania II półrocza
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(Dokończenie ze str. I-ej) 
by i osobowym funduszu  
plac przekroczonym o 1,9 
proc., przy czym było to 
spowodowane zwiększeniem  
funduszu nie objętego lim i­
tem, do którego wliczane są 
premie wypłacane za osz­
czędność paliw. Równocześ­
nie średnia płaca wzrosła
0 1,8 proc.

Przedstawiając informację,
z realizacji zadań I półrocza 
dyrektor mgr inż. Adam  
Biały wyraził uznanie dla 
załogi elektrowni i na ręce T okresie szczytu, 
członków K SR  złożył podzię- niu 
kowania dla wszystkich pra­
cowników. Podkreślił jedno­
cześnie, że nie jest to kres 
możliwości ambitnej załogi
1 że zadania II półrocza w y ­
magają pełnej mobilizacji.
Podstawowymi sprawami 
jest podjęcie działań zmie­
rzających do dalszego obni­
żenia wskaźnika awaryjności, 
zakończenie kampanii re­
montowej na Dzień Energe­
tyka, przygotowanie urzą­
dzeń do szczytu jesienno- 
zimowego, przygotowanie do 
kampanii remontowej 1979.
Są to zadania tym trud­
niejsze, że ich realizacja 
przypada na okres prac roz­
ruchowych przy I bloku 
500 M W . Wiąże się to z ko­
niecznością opanowania pro- 
totypowości bloku i uzyska­
nia jego dyspozycyjności 
w  6(J— 70 proc.

W  dyskusji członkowie 
K SR  podkreślili, że uzyska­

ne wyniki I prółrocza należy 
rozpatrywać w  kontekście 
utrudnionych warunków  
działania i przedsięwzięć po­
dejmowanych dla ich neu­
tralizacji. Przede wszystkim  
odnosi się to do ciągle po­
wracającego tematu złej ja ­
kości węgla. Częściowo elek­
trownia uporała się z tym 
problemem przez w prow a­
dzenie regulowania mocy 
jakością spalanego węgla —  
lepsze gatunki magazynuje 
się do wykorzystania w  

Zmniejsze- 
ulec musiało zatrudnie­

nie na blokach 200 M W , 
z których eksploatacji prze­
sunięto 100 pracowników na 
blok IX , a dorywczo przy 
jego rozruchu pracuje 300 
osób. Równocześnie podej­
mowane są kompleksowe 
działania dla uaktywnienia 
działalności racjonalizator­
skiej, poprawy stanu bhp 
i warunków socjalno-byto­
wych.

Obecne plenarne posiedze­
nie K S R -u  odbyło się 
w  szczególnej atmosferze. 
Rosnąca ranga samorządów  
robotniczych i zwiększający 
się ich współudział w  zarzą­
dzaniu nakładają obowiązek 
szczególnie rzetelnego i w n i­
kliwego rozpatrywania wszy­
stkich problemów związa­
nych z działalnością przed­
siębiorstwa i konsekwentne 
egzekwowanie wykonania 
podejmowanych uchwał.

t.

Godzinę przed rozpoczęciem całej operacji —  6 lipca br. 
o godz. 18.00 —  odbyła się narada z udziałem wszystkich 
zainteresowanych. Po krótkim sprawdzeniu listy obecności 
(zbrojarze są? —  Są?! Betoniarze są? —  Są! Laboratorium  
jest? —  Jest!) padły słowa przypominające wszystkim o isto­
cie i wadze zagadnienia:

—  Słuchajcie, kochani —  po­
wiedział dyrektor Zieliński —  
betonowaliście fundament pod 
turbinę bloku IX. Wiecie jak od­
powiedzialne jest to zadanie 
i chyba nikogo z was nie muszę 
przekonywać, że pełne powodze­
nie zależy tylko od was. Wiem, 
że znacie robotę i że mogę na 
was polegać, ale chciałbym że­
byśmy się dobrze zrozumieli —  
nie może być najmniejszych nie­
doróbek, nie można ani na 
chwilę osłabić uwagi i przerwać 
procesu. Z chwilą kiedy roz­
poczniemy betonowanie nic moż­
na zmniejszać tempa pracy, nic 
można go zwolnić ani na minu­
tę. Wiecie czym to grozi i wie­
cie co to oznacza.

Jeden zespół pracuje od dzie­
więtnastej do siódmej dnia na­
stępnego, potem następuje zmia­
na —  i tak aż do godziny mniej 
więcej dziesiątej w sobotę, 
a więc okoio czterdziestu godzin 
bez przerwy. Gwarantujemy 
wam wszystko, co do tej ciężkiej 
pracy jest potrzebne, zapewnia­
my posiłek w  trakcie, w  zamian 
oczekujemy, że wywiążecie się 
ze swojego zadania jak należy.

Zanim jednak wszyscy zainte­
resowani spotkali się na tej na j­
bardziej roboczej z narad beto­
nowanie fundamentu poprzedziły 
przygotowania wynikające z sa­
mej jego technologii, jak i z po­
trzeby zapewnienia materiałów 
i sprzętu.K ilka godzin wcześniej, 
v/ gabinecie szefa, byłam przy­
padkowym świadkiem meldunku 
składanego przez dyrektora

próbki z powierzchni, która 
obeschła pod wpływem  ciepłego 
powierza, zaś wewnętrzne w ar­
stwy zawierały więcej w ilgoci 
i beton był zbyt rzadki. Cztero­
krotnie zmieniano recepturę, ale 
pierwsza partia betonu, którą 
o godzinię 22.00 wylano na zbro-

Takie sobie 
betonowanie

Wiśniewskiego prawdziw ie zanie 
pokojonego tym ,-że przez niedo­
patrzenie urzędnika warszawski 
magazyn nie wydał w ibratorów 
potrzebnych do właściwego roz­
łożenia betonu. W prawdzie były 
one na budowie, ale nie było 
ich tyle, by w  przypadku pow­
stania uszkodzeń móc natych­
miast wymienić zepsute.

Kolejnym  momentem podno­
szącym ryzyko całej akcji był 
znajdujący się w, drodze ha bu­
dowę transport grysu. Droga w a­
hadła była śledzona bardzo dokład 
nie —  napływały co godzinę m el­
dunki z mijanych kolejno stacji, 
by wreszcie o 10.00 kierujący 
betonowaniem z ulgą mogli usły­
szeć — grys jest na stacji 
w  Świerżach, a kiedy przybył 
już na budowę jeszcze przed 
przystąpieniem do rozładunku 
pobrano próbki, by dokonać ba­
dań i ustalić recepturę. W tym 
czasie pierwsze partie betonu 
były już produkowane w  CWB 
przy użyciu grysu z wcześniej­
szych dostaw, który pracowicie 
przesiewano, by uzyskać ma­
teriał spełniający wymagania i 
Okazało się także, że beton za­
wiera zbyt dużo wody. Ustalając 
stopień wilgotności pobrano

Spotkanie z bohaterami nowego czasu
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Kasimanauioi wraz z grupą to­
warzyszących im osób oddali 
cześć sztandarowi WOSL oraz 
złożyli kw iaty przed pomnikiem 
bohaterskich lotników polskich, 
wychowanków dęblińskiej Szko­
ły Ortląt, którzy zginęli w  czasie 
II wojny światowej. Na ścianie 
sali tradycji, gdzie w yryte  są 
nazwy polskich bitw odsłonięto 
tablicę upamiętniającą fakt, że. 
właśnie w  Dęblinie zdobywa! 
szlify świetny oficer-dowódca, 
kosmonauta -badacz.

M irosław Hermaszewski prze­
kazał na ręce komendanta W OSL 
lotnicze godło, które towarzyszyło 
mu w  Kosmosie. Muiry dębliń­
skiej uczelni były także świad­
kami lotniczego spotkania poko­
leń. Piloci z Grigariewiskoje, 
bohaterzy bitwy o. Anglię, ne­
storzy polskiego lotnictwa stanęli 
w  rzędzie z. bohaterami nowych 
czasów, nauki i pokoju.

Ni>e zabrakło w  Dęblinie de­
legacji z naszej budowy: robot­
ników, pracowników administra­
cji, ZSM P-owców  i OHP-owców.

Około godz., 13 kosmonauci 
żegnani owacyjnie na trasie od­
jechali do Radomia. Tam w  ra­
tuszu nadano im godność honoro­
wych obywateli miasta oraz wrę­
czono złote odznaki ZASŁUŻO ­
NY DLA ZIEM I RADOMSKIEJ. 
Otrzymali je: kosmonauta-badacz 
ppłk M IROSŁAW  HERMASZEW­
SKI, dowódca statku gen. mjr 
PIOTR KiLIMUK, dowódca w y­
szkolenia kosmonautów gen. 
lejtnant W ŁADIM IR  SZATA- 
ŁOW, konsultant kierownika lo­
tu kosmicznego płk ZENON  
JANKOW SKI oraz I zastępca 
przewodniczącego Międzynarodo­
wego Programu Badań Kosmicz­
nych INTERKOSMOS —  W ŁAD - 
LEN WIERESZCZIN.

Wieczorem kosmonauci dotarli 
do Torunia. Tam pod pomnikiem 
Mikołaja Kopernika złożyli kw ia­
ty. Piotr K lim uk otrzymał por­
tret tego w ielkiego poLsk^ego 
astronoma z przeznaczeniem dla 
muzeum w  ■ Gwiezdnym Mia- 
steczfku.

(s)

U ro c z y s ta  se s ja  
R a d y  Ń aro d o w ej

(Dokończenie ze str. 1-e,j) 
sesji wręczono kolejnych 19 kart 
„Gospodarstwa specjalistyczne­
go”.

— oOo—

Sekretarz Komitetu Miejsko- 
Gminnego PZPR, Przewodniczą­
cy Rady Narodowej tow. Włady­
sław Jasek wręczył z okazji 
Lipcowego Święta Krzyże Zasłu­
gi: TADEUSZ KUTERA, pra­
cownik UMiG otrzymał Złoty 
Krzyż. Brązowe przyznano funk­
cjonariuszom Milicji Obywatel­
skiej —  LESZKOW I BARTO­
SZKOWI, RYSZARDOW I IIANT- 
LOWI, ANDRZEJOWI KRAJEW­
SKIEMU i JOZEFOWI OCIIĘ- 
DURSKIEMU.

— oOo—

W  rocznicę ogłoszenia Mani­
festu Lipcowego sprzed Urzędu

Miasta i Gminy, ku miejscom 
pamięci narodowej Kozienic wyk­
ruszył uroczysty pochód z wień­
cami i wiązankami kwiatów. 
W  godzinach popołudniowych na 
stadionie OSiR odbywał się mi­
tyng lekkoatletyczny i liczne 
rozgrywki sportowe. Estrada Lu­
belska i Warszawska wystąpiły 
gościnnie w  Kozienicach z pro­
gramem artystycznym.

— oOo—

W  Świerżach Górnych człon­
kowie kola ZSMP przy 33-7 
OIIP przygotowali poemat estra­
dowy PROTEST —  Andrzeja Za 
niewskiego, a grupa młodzieży 
osiedla hotelowego kierowana 
przez Henryka Majewskiego za­
prezentowała program muzyczny 
i wybór wierszy o lipcowym 
święcie.

( » )

jenia miała właściwą konsysten­
cję.

|W tym czasie na turbinie 
trwała już pełna mobilizacja. 
Przygotowane i podłączone cze­
kały wibratory (a jednak dwa 
z nich uległy uszkodzeniu 
w  trakcie sprawdzania — nie­
pokój był więc uzasadniony), 
Stettery stały na stanowiskach, 
przygotowana była także suwni­
ca na wypadek gdyby któryś 
z nich uległ awairii. Przygoto­
wani byli przede wszystkim 
fudzie, którzy jeszcze raz spraw­
dzali potrzebny sprzęt —  spokoj­
nie i systematycznie, chociaż na 
niejednej twarzy widać było 
emocję żle skrywaną. Czy były 
podstawy do niepokoju? Z pew­
nością przewidziano wszystko 
albo prawie wszystko. Zawsze 
jednak tam, gdzie gra idzie o du­
żą stawkę jest nie tylko ryzyko 
— jest także emocja, która na­
daje przedsięwzięciu wyłączny 
charakter, stanowi o jego specy­
fice. I kiedy rozmawiałam 
z ludźmi widziałam, że tam, na 
tej turbinie, są ci, którzy w  peł­
ni zdają sobie sprawę z odpo­
wiedzialności swojej pracy, do­
ceniają ryzyko, a równocześnie 
są gotowi stawić mu czoło. Zda­
wali sobie sprawę, że to właśnie 
oni muszą szczególnie rzetelnym 
wykonawstwem „zapłacić” za 
misternie i oszczędnie zaprojckto 
wany fundament. Ba, porówny­
wali nawet:

—  Dwusetka ma fundament 
dwukrotnie większy, masywnicj- 
szy a i tam było duże ryzyko. 
Tutaj musimy zrobić o wiele 
więcej mimo, że mniej wylejemy 
betonu. Tutaj musimy zrobić tak, 
by wyeliminować wszystkie za- 
grożenia. Nie możemy dopuścić 
do tego, by powstały w  trakcie 

(Dokończenie na str. 4-ej)

S p r a w y
młodzieży

w centrum
uwagi

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
z organizacją, ńie uczestniczy łl 
jej pracach, a przecież jest to 
ich obowiązek statutowy.

Więcej uwagi zarówno sama 
organizacja młodzieżowa, jat*' 
i związki zawodowe oraz kie' 
rownictwo administracyjne po* 
winny przywiązywać do wypra­
cowania i kontynuowania współ­
zawodnictwa pracy. Jest to jedna 
z form wychowania, aktywnego 
włączania do realizacji zadań 
produkcyjnych i uczestnictwa 
w zarządzaniu.

W dyskusji członkowie plenuń> 
zwrócili m. i,n. uwagę na po­
trzebę wypracowania przez orga­
nizację młodzieżową autorytetu- 
Ich zdaniem jest to warunek 
konieczny do tego, by rozbudo­
wać szeregi organizacyjne, nadać 
działaniu młodzieży właściwą 
rangę i znaczenie. Podejmowane 
in icjatywy powinny być propa­
gowane nie tylko wewnątrz 
organizacji ale wśród całej mło­
dzieży, zaś ich formy powinny 
gwarantować : jak najszerszy 
udział młodych ludzi. W  swojej 
uchwąle plenum zobowiązało 
POP, związki zawodowe i admi­
nistrację do kontynuowania 
realizacji obowiązujących w  tym 
zakresie programów i planów 

-pracy oraz zapowiedziało prze­
prowadzenie w  dalszym ciągu 
okresowych analiz i kontroli.
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Jak zostać najlepszym ?
Komendant hufca Sławomir 

Marchewka:. —  Z grupy, która 
ro tym. roku odchodzi z hufca — 
K A Z IM IE R Z  P L U S A  jest na j­
lepszy. Nigdy nie „podpadł” , nie 
wszedł w kolizję z regulaminem. 
Swoją postawą, zaangażowaniem  
daje przykład innym. Obecny na 
każdym czynie społecznym, na 
każdej imprezie.

Od nikogo w hufcu i na bu­
dowie nie usłyszy pan o nim  
złego słowa.

Wierzę, ale postanawiam prze­
konać się o tym sam. Jadę więc 
ua budowę nowego szpitala w 
Kozienicach. Pierwszy spotkany 
robotnik chętnie wskazuje miejs­
ce pracy ośmioosobowej brygady 
Junaków. Instruktor, który kie­
ruje ich pracą mówi: —  „Wszys­
cy dobrze wykonują swoje obo­
wiązki. A  Kazik Piusa? No cóż, 
0 nim mogę mówić tylko w sa­
mych superlatywach. Zdyscypli­
nowany, pracowity, punktualny, 
koleżeński, sumienny, najlepszy 
w brygadzie".

Postanawiam jednak szukać 
dalej. Oto co o Kaziku pow ie­
dział jego kolega, junak Zdzi­
sław Sosnowski. —  Pracuję  
z nim  dwa lata. Charakter na­
szej pracy wymaga wzajemnego 
zrozumienia. Jeżeli jeden jest 
murarzem, drugi pełni rolę po­
mocnika. Murarz dyktuje tempo 
pracy i od niego właśnie zależy 
czy pomocnik daje sobie radę. 
Jeżeli nie, potrzebna jest pomoc. 
Kazik często pomagał w takich 
sytuacjach mnie i innym ko le ­
bom. Jego koleżeńskość i poczu­
cie humoru pozwala na utrzyma­
nie dobrej atmosfery w bryga­
dzie. Dzięki temu chętnie pracu­
jemy, a efekty pracy widzi pan 
sam. Mogą się podobać, prawda?

Tak. Oglądam koleino tlenow­
nię, stację uzdatniania wody, 
kotłownię. Wszystkie te obiekty 
Już wykonali lub aktualnie bu-

P le n a * ZM -G  ZSMP

Stawka
na jakość

W bieżącym miesiącu odbyło 
Kię plenarne posiedzenie Zarządu 
Miejsko-Gminnego ZSMP, w któ­
rym wziął udział instruktor wy­
działu organizacyjnego ZW  
ZSMP kol. Zygmunt Grzyb.

Na posiedzeniu przyjęto 
uchwałę określającą zadania kół 
ZSMP na terenie miasta i gminy 
Kozienice w  zakresie dalszej 
aktywizacji młodzieży w realiza­
cji programu „Młodzież dla po­
stępu”.

Plenum zobowiązało wszyst­
kich przewodniczących kół do 
Zapoznania zetesempoweów z tym 
Programem oraz do zwiększenia 
Udziału młodzieży we współza­
wodnictwie. Jednocześnie zwró­
cono uwagę, że współzawodnie- 
lwo jest podstawowym elemen­
tem pracy organizatorskiej każ­
dego z kół. Dlatego też każdy 
członek ZSMP powinien ucze­
stniczyć w  jednej z form prowa­
dzonego w  zakładzie pracy współ 
zawodnictwa indywidualnego lub 
zbiorowego.

Program „Młodzież dla po­
stępu” w uaktualnionej wersji 
stawia na wysoką efektywność 
* jakość pracy, poprawę jej orga- 
bizacji i dyscypliny.

E. L.

dują junacy. „Od fundamentów 
do dachu” — podkreślają mie bez 
dumy. Widać tu dobrą robotę, 
atmosferę przychylności i zain­
teresowania ich pracą ze strony 
kierownictwa budowy.

Kierownik budowy Tadeusz 
Zdebiak jest zadowolony ze 
współpracy z junakami. —  Otrzy­
mują zadania na miarę swoich 
sił i możliwości. Z  obowiązków 
wywiązują się dobrze.

Krótko i rzeczowo. A le  ja  chcę 
■wiedzieć coś iwięcej. —  Wszyscy 
posiadają podstawowe w iado­
mości z zakresu zawodu murar­
skiego. Nie dopuszczamy do te­
go, żeby junacy wykonywali 
■tylko prace porządkowe po „sta­
rych fachowcach” . Jeżeli sprzą­
tają, to jedynie miejsce swojej 
pracy. Dostają plany na wyko­
nanie konkretnego obiektu w  
całości. Czy im to zawsze dobrze 
wychodzi? Nie zawsze. Przecież 
oni jeszcze uczą się zawodu. By-* 
wa tak, że przychodzą i mówią: 
Panie kierowniku, nie wyszło, 
może zrobi to kitoś inny. Nie ko­
chani, odpowiadam, pomyślcie, 
spytajcie tu i tam, zróbcie jesz­
cze raz, musi się udać. I udaje 
się. Najlepszy junak? Wszyscy 
dobrze pracują. Mogę tu wym ie­
nić Czerwińskiego, Plusę. P ierw ­
szy z nich od dwóch lait jest 
naszym pracownikiem. Po poby­
cie w  hufcu został na budowie. 
Jestem z niego zadowolony. Są­
dzę, że 80 proc. obecnego stanu 
junaków zostanie naszymi pra­
cownikami. Dotychczasowe efek­
ty pracy junaków sprawiły, że 
od września zamierzamy zw ięk­
szyć ilość junackich brygad.

Czy ty 'również tu zostaniesz — 
pytam Kazimierza Plusę junaka,
0 którym słyszałem tyle dobrego.

—  Tak, praca na tej budowie
podoba mi się, dobra atmosfera 
w brygadzie, na całej budowie 
pozwoliła mi na pogodzenie pra­
cy i nauki. Z początku nic było 
mi łatwo. Przyszło to jednak 
z czasem. Jestem zadowolony 
z możliwości zdobycia zawodu, 
ukończenia szkoły i odbycia służ­
by wojskowej. Ten dwuletni po­
byt w  hufcu nauczył mnie wiele. 
Doświadczenia i przemyślenia 
wystarczą na długie lata. Wszys­
cy cenimy sobie zainteresowanie 
kierownictwa budowy naszą pra­
cą. Pomaga to i pozwala wie­
rzyć we własne siły. Przez ostat­
ni miesiąc pracujemy w bryga­
dach tak jak wszyscy stali pra­
cownicy. Po zakończeniu nauki 
w brygadzie takic.i mamy za­
gwarantowane miejsce pracy.

Czy pomagam kolegom? Tak, 
pomagam w pracy i nauce tym 
którzy mnie o to poproszą. Ale 
często również widzę, że moja 
pomoc będzie przydatna tym, 
którzy o nią nie proszą. Im rów­
nież staram się pomóc. Koleżeń­
skość i wzajemna pomoc cechu­
je wszystkich moich kolegów 
junaków. Bez wzajemnego zro­
zumienia chęci współpracy atmo­
sfera stałaby sie nieznośna. Ta, 
jaka jest w  hufcu sprawia, że 
dwa lata w  hufcu minęły szybko
1 już wchodzę w  samodzielne, 
dorosłe życie.

W  nagrodę za dobrą naukę, 
pracę i wzorową oo=t.awe w  cza­
sie szkolenia wojskowego w  
czerwcu br. był na wczasach 
w  NRD. Posiada liczne dvt>lcmy. 
Na zakończenie pobytu w  hufcu 
wyróżniony został listem po 
cbwailnwm do rodziców.

Jeżeli znacie inne stposobv nrf 
to, jak bvć na.ileioszvim. napisz­
cie. Czekamy na Wasze listy.

ZG

W połowie lipca odwiedzili 
plac budowy elektrowni K ozie­
nice harcerze z Mokotowskiego 
Hufca ZH P im. Szarych Szere­
gów. Cd wczesnych godzin po­
południowych porządkowali 
ośrodek rekreacyjny i zieleńce 
w osiedlu w  Świerżach.

.—  Odpracowujemy część dłu­
gu zaciągniętego w  Beton-Stalu 
za autobus, który nam wypoży- 
czcno-powiedział mi drużynowy 
Ryszard Jaxa-Małachowski,
uczeń V,I LO  im. T. Reymonta 
w  Warszawie. Byliśmy na obo­
zie w  Inowlodziu k. Spały. D y­
rektor Józef Zieliński dał nam 
autobus i dlatego mogliśmy 
przyjechać do Kozienic, potem 
do Szkoły Orląt w  Dęblinie.

Ich drużyna działa od 1 wrześ­
nia ubiegłego roku. Warszawska 
Lotnicza Drużyna Harcerska 
im. 307 Dywizjonu Nocnych 
M yśliwców ma specjalizację 
lotniczą, stąd szczególne zainte­
resowanie Dęblinem. Skupiają 
wokół siebie chłopców i dziew ­
częta ze Szkoły Podstawowej

nr 190 w  Warszawie. Do Św ierży 
przyjechali grupą 26 osobową, 
a drużyna liczy 48 druhen 
i druhów. Przygotowują się już 
do Harcerskiego Startu. Trzeba 
wyjaśhić, że jest to sprawdzian 
harcerskiego przygotowania do 
pracy przez cały rok szkolny, 
ma też on na celu szybką mo­
bilizację do działania. Na obozie 
szczepów 307 i 2:57 w  Spalę 
powstał już plan pracy, uwzględ­
niono też przygotowania szkoły 
do systemu dziesięciolatki. Co 
będą robić na zbiórkach? Modele 
samolotów, poczynając od pro­
stych papierowych, a kończąc 
na skomplikowanych, lekkiej, 
balsowej konstrukcji, napędza­
nych silnikiem.

W  Dęblinie drużyna otrzymała 
proporzec, a 27 lipca spotkała się 
na wiecu z pierwszym polskim 
kosmonautą Mirosławem Herma­
szewskim. Wyjaśnić trzeba, że 
udany wyjazd warszawskich 
harcerzy moiżliwy był dzięki po­
mocy działającej przy szczepie 
im. Obrońców Westerplatte —  ’ 
Radzie Przyjaciół Harcerstwa, 
której przewodniczącym jest ta­
ta Ryśka —  dh. Stanisław M a­
łachowski phm. To radzie udało 
się przygotować .wspólnie z Be­
ton-Stałem tak wspaniałą w ypra­
wę, do największej w  kraju 
elektrowni i na spotkanie z lot­
nictwom.

(sgs)

Moim zdaniem

M ło d z ie żo w y  za p a ł?
Zwykle słowo „młodość ko­

jarzy się wszystkim z werwą, za­
pałem chęcią do działania. W ię­
cej nawet —  nasza młodzież zna­
na jest z w ielu cennych in ic ja ­
tyw, podejmowania ambitnych 
i trudnych zadań. Potra fi swoim 
zapałem zarazić także starsze po­
kolenie.

N ie jest jednak dobrze, jeżeli 
inspiratorem jest niewielka 
grupa, jeżeli spośród ponad 
300 osób —  zaangażowanych jest 
tylko kilka i to z racji pełnio­
nych funkcji. Dochodzi wówczas 
do paradoksalnej sytuacji — 
działacze kręcą się w kółko, 
przytłoczeni nawałem obowiąz­
kowo i  muszą dokonać trudnego 
wyboru —  z którego z nich moż­
na zrezygnować. Ź le  jest szcze­
gólnie, kiedy jako jedyną m oty- 
wację swego wycofania się po­
dają w trzech słowach —  nie 
dałem rady.

Od każdego pracownika wy­
maga się zdyscyplinowania, obo­

wiązkowości i rzetelności — bez 
względu na wiek i staż pracy. 
Szczególne wymagania stawia 
organizacja młodzieżowa przed 
swoimi członkami. Jest sprawą 
jasną i oczywistą, że właśnie oni 
powinni być przykładem  dią. in ­
nych, służyć im  pomocą i radą. 
Pow inni —  ale czy tak jest na­
prawdę?

Osobiście dla mnie cechą 
charakterystyczną dla działal­
ności młodzieży w elektrowni 
i na placu budowy jest po­
wszechny marazm, stagnacja, 
brak siły przebicia. To bezradne 
opuszczanie rąk, bo już pierw ­
sza przeszkoda okazała się trud ­
na do przebycia, bo ci nieznośni 
„starzy” nie chcą nam pomóc. 
A nikom u z młodych nie przy­
szło do głowy, że żeby zasłużyć 
sobie na czyjąś pomoc trzeba 
najpierw zdobyć sobie autorytet, 
dobrze wykazać się konkretnym

—  nie papierkowym  —  działa­
niem. To wieczne oczekiwanie 
na wieniec laurowy spływający 
z góry, te wspaniałe sprawozda­
nia i świetne, wystawiane sobie 
samym, laurki nikom u nie przy­
czyniły jeszcze chwały i nie 
przysłonią na zbyt długo niedo­
statków działalności.

Obecne zarządy zakładowe 
i poszczególnych kół nie mają 
może zbyt dużego doświadczenia 
w pracy z młodzieżą. Powinny 
jednak brak własnego doświad­
czenia zrównoważyć zapałem 
i chęcią do działania, powinny 
zaangażować jak najw ięcej m ło­
dych ludzi, wciągnąć ich do 
pracy, do pomocy, uczyć ich 
LJiczyć się od nich. I  powinny 
sobie —  m oim  zdaniem  —  posta­
wić za najważniejszy cel wy­
trwałość w swoich poczynaniach, 
by n ikt pojęcia „młodzieżowy 
zapał” nie mógł utożsamiać ze 
słomianym zapałem.

R o z p o c z ę to  o d licza n ie
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Był to niezwykle skompliko­
wany proces. Każda spoina zo­
stała poddana działaniu wysokiej 
temperatury —  do 1050 st. C —  
i przy odpowiednim jej kształ­
towaniu wyżarzana przez blisko 
19 godzin. Pomyślne zakończenie 
tego procesu umożliwiło rozpo­
częcie próby wodnej III i IV 
stopnia kotła.

Równocześnie Energomontaż 
prowadzi prace przy montażu 
odżużlacza i młynów węglo­
wych, instalacji rozpałkowej ma- 
zutu, podestów dla aparatury 
kontrolnej i pomiarowej. Skoń­
czy! także montaż rurociągu do 
I etapu trawienia, które rozpo­
częto 1 sierpnia.

Jednym z najistotniejszych 
problemów jest w tej chwili brak 
kompletu dostaw młynów, wy- 
garniacza żużlu, instalacji odpo- 
pielania i elektrofiltrów. Wiele 
kłopotów sprawia także podej­
mowanie ciągle nowych zadań 
na skutek dosyłania przez inwe­
stora nowych dokumentacji.

Od ostatniej dekady lipca przy 
wycinaniu grodzy pracują 
w HYDROCENTRUM nurkowie.

Kontynuowany jest montaż pom­
powni bagrowej, natomiast mon­
taż pomp w  pompowni ścieków 
deszczowych zostai przerwany, 
gdyż urządzenia te nie odpowia­
dają gabarytom wykonanego 
zgodnie z projektem budynku.

Na ukończeniu jest zrzut wody 
chłodzącej. BETON-STAL w  re­
jonie budynku głównego wyko­
nywał fundament wentylatora 
powietrza nr 3, stropy na kotle, 
pomieszczenia socjalne, stano­
wiska transformatora blokowego 
i potrzeb ogólnych. Na nawęgla- 
niu zakończona została izolacja 
pod płytę dolną fundamentu 
wywrotnicy. Zabetonowana jest

także płyta przedostatniej chłod­
ni wentylatorowej. Kontynuowa­
ne są prace wykończeniowe 
w pompowni recyrkulacyjnej
mazutu i w  pompowni deszczo­
wej. Ze względu na brak blachy 
powlekanej wstrzymano obszy­
wanie budynku głównego.

W  minionych dniach ELEK­
CI

TROBUDOWA prowadziła mon­
taż instalacji zawicradcł, nie­
zbędny do przeprowadzenia 
I etapu trawienia.

TERMOKOR ukończył prace 
izolacyjne zewnętrznych ruro­
ciągów mazutu i zbiornika wody 
zdcmineralizowanej, a konty­
nuuje izolację kotła i rurociągów.

Zaizolowano już 
kanały spalin 

bloku IX

Jacy jesteśmy
AK TYW N Ą  I TWÓRCZĄ  

PRACĄ POM NAŻAM Y DORO­
BEK SOCJALISTYCZNEJ OJ­
CZYZNY —  pod tym hasłem od­
bywa się kampania rozmów 
z aktywem ZSMP. Celem ich jesi 
umocnienie roli aktywu w inspi­
rowaniu młodzieżowych kolekty­
wów do przodowania w upow­
szechnianiu i realizacji programu 
partii, rozszerzenia oddziaływa­
nia naszej organizacji na cala 
młodzież. W  kampanii oceniony 
zostanie stopień realizacji pro­
gramu związku przyjętego przez 
I Zjazd ZSMP. Rozmowy i ze­
brania umocnią atmosferę samo­
rządności w  naszej organizacji,

stworzą możliwość wypowiedze­
nia się szerokiej rzeszy aktywu 
o funkcjonowaniu związku. Będą 
odpowiedzią na pytanie co zro­
biono i co należy zrobić, by 
ZSMP był faktycznym reprezen­
tantem młodzieży pracującej 
miast i wsi, a jego członkowie 
stanowili awangardę młodego 
pokolenia. Rozmowy te przyczy­
nią się do prawidłowego repre­
zentowania przez aktyw intere­
sów młodzieży na forum orga­
nów przedstawicielskich, samo­
rządowych oraz organizacji spo­
łecznych.

ZG
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M iędzy Beton-Stałem i budyn­
kiem stołówki (prowadzone są 
obecnie intensywne prace mają­
ce na celu uporządkowanie te­
renu. Przez kilka dni oko cieszył 
widok pracownic zagospodaro­
wujących olbrzymi (trawnik, 
który z każdym dniem stawał 
się coraz ładniejszy. Cóż z tego, 
skoro tuż po odejściu pracownic 
niesubordynawani ponownie w y ­
deptali w  spulchnionej i zagra­
bionej ziemi ścieżki, z oślim 
uporem niszcząc oudzą pracę.

ANTY USZCZELKA

Jak wieść gminna niesie na 
jednej z narad inspektor nad­
zoru był uprzejmy oświadczyć: — 
Jeżeli to było zgłoszone wczoraj 
nie może być załatwione dzisiaj. 
I słusznie, sprawa musi nabrać 
urzędowej mocy! A  żc ktoś taim 
nie może pracować? W  końcu 
przecież nie wszyscy muszą być 
zwolennikami powiedzenia: co
miałeś zrobić jutro, zrób dzisiaj. 
N ie wszyscy też —  a napewno 
do nich należy pan inspektor —  
oglądali te lew izyjny film  pt.. 
Uszczelka, w  którym  bohater 
oświadczał „ja  to załatw ię” i co 
dziwniejsze —  załatwiał?!

HANDEL SPI!

I to na dodatek handlowcy 
chadzają spać razem z kurami. 
Już o godzinie 19.00 (a czasami 
i wcześniej) zamykane są sklepy

spożywcze. Wynika z tego, że ci, 
kótrzy pracują do (19.00 czyli 
cały dzień pozbawieni są m ożli­
wości dokonania podstawowych 
zakupów spożywczych. Cóż to 
jednak znaczy w  porównaniu ze 
spokojnym snem handlowców? 
Oby im się w ilk i nie przyśniły!

ODW OŁUJEMY PR ZE TAR G

Okruchy z olbrzymią satysfak­
cją śpieszą donieść, że przetarg 
na wagon kolejow y odwołują 

i w  związku z uzyskaną z w y ­
działu transportu1 kolejowego 
w  dniu 26 lipca informacją, że 
lada dzień wagon zostanie prze­
kazany właścicielowi.

ZROBIENI W... P IETRU SZKĘ

Okruchy w ybrały się do 
Świerży po świeże jarzyny. 
Z  góry można było przew idy­
wać niepowodzenie wyprawy, 
bo Spółdzielnia Ogrodnicza 
w  Radomiu, Zakład Terenowy 
w  Kozienicach (u fff) dostarcza 
towar do sklepu nr 13 w  Św ier­
żach Górnych w  godzinach... po­
południowych, tuż przed zam­
knięciem, a nie jak porządnie 
pracujące przedsiębiorstwa han­
dlowe —  z rana.

Ogrodnicy z Zakładu Tereno­
wego w  Kozienicach uważają, że 
pietruszka dobra nawet gdy 
zwiędnie. Jesteśmy innego zda­
nia i w  związku z tym otw iera­
my prywatną in icjatywę —  ho­
dowlę pietruszki w  doniczkach.

ZŁE ZAO PATR ZE N IE

Skarżą się budowniczowie fa ­
bryki domów w  Bogucinie na 
złe zaopatrzenie w  sklepie na 
terenie budowy.' Zazdroszczą 
swoim kolegom w  Świerżach, 
gdzie sytuacja jest inna. Sklep 
na terenie budowy w  Bogucinie 
zaopatruje GS Garbaitka.

Szmaty w kanalizacji
Zaalarmowali nas lokatorzy 

bloku nr 9 w  osiedlu Energetyki, 
że w  piwnicach znajduje się 
cuchnąca ciecz. Nie działa kana­
lizacja. Było to w  dzień wolny 
od pracy, konkretnie w  nie­
dzielę. Nie wiadomo co się stało. 
A  z przetworami w  słoikach do 
piwnicy dostać się nie można, 
bo brodzi się po kostki w  wo­
dzie. Telefon do kierownika 
W PW iK  Zakład w  Kozienicach. 
Na szczęście zastaliśmy w  domu. 
—  Awaria? A  niech to diabli 
wezmą. N ie ma człow iek spokoju

Takie sobie 
betonowanie

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
wiązania betonu zbyt wysokie 
temperatury, by wylewać beton 
nierównomiernie, by był on za 
rzadki lub za gęsty. Musimy zro­
bić tak, by nikt nie miał naj­
mniejszych nawet zastrzeżeń, by 
ani jeden „rak” nic pojawił się 
na powierzchni. To jest proszę 
pani największy w  Polsce fun­
dament bez dylatacji! I chociaż 
w  tym  ostatnim stwierdzeniu nie 
całkiem m ieli rację, to  jednak 
bez wątpienia jesit to fundament 
wyjątkowy i z tej rac ji jedyny.

Ogromne zagrlożanie dla po­
myślnego przebiegu pracy sta­
nowił moment wiązania betonu. 
Powstające bowiem w  tym cza­
sie wewnątrz warstwy ciepło nic 
może przekroczyć temperatury 
50 sf. C. Jej wzrost ponad tę 
magiczną granicę spowodował­
by zbyt dużą różnicę temperatur 
między warstwami wewnętrzny­
mi a powierzchnią, a to dopro­
wadziłoby do spękania betonu. 
Tak w ięc już od samego po­
czątku należało zatroszczyć się 
o właściwy przebieg procesów 
termicznych. Sprzymierzeńcem 
okazała się nawet pogoda. N ie­
zbyt ciepłe dni gwarantowały 
niską temperaturę materiałów, 
a przygotowane „kołderki”  ocie-

B U D U J E M Y  m0ELEKTROWNI

WYDAWCA: PUC Budowy 
Elektrowni „KOZIENICE”  

REDAGUJE KOLEGIUM 
tel. red. SI w. 2291 
r e d a k t o r z y :  

Małgorzata Tarnoweka 
Lidia Czajkowaka 

Sławomir Skowiński 
Red. techniczny: 

Rytzard Chojnacki 
DRUK: Lubełahie Zakłady 
Graficzne — Zakład Nr 2 
Radom, ul. Zeromikiego 49. 

Nakład 4.9M +  35 egz,
Zam. 1270 G-6

♦
♦

plające z waty żużlowej zapew­
niały ciepło warstwom po­
wierzchniowym. Stały pomiar 
temperatury przez umieszczone 
wewnątrz betonu termopary 
pozwalał kontrolować procesy 
termiczne. Stałe skrapianie be­
tonu wodą —  już po jego w y ­
laniu — dodatkowo odbierałd 
nadmiar ciepła. N ie zabrakło 
emocji i tutaj. W  dwanaście go­
dzin po starcie temperatura sięg­
nęła już trzydziestu kilku stopni, 
a w  dwa dni po zakończeniu 
betonowania była już bliska 
maksymalnej granicy. I  wówczas 
z ulgą wszyscy przyjęli w iado­
mość, że faktycznie jest ona 
niższa o 27 st. C, a wskazania 
tok wysokiego je j przyrostu w y­
nikały z awarii termostatu.

Betonowanie fundamentu tur­
biny bloku X  było ostatnim tego 
rodzaju tak poważnym na bu­
dowie pięćsetek przedsięwzię­
ciem, o którym od początku wie­
dziano, że musi być w  pełni uda­
nym. Istniało jednak to niewiel­
kie ryzyko, że coś się skompliku­
je, że coś będzie przebiegało 
niezbyt pomyślnie. Dla zabezpie­
czenia przed takimi ewentual­
nościami podjęto wszelkie możli­
we środki, zapewniano najlepszą 
organizację pracy, zlecono ją 
najlepszym —  bez wątpienia —  
ludziom. I dlatego pisząc o tym 
„takim sobie” betonowaniu nie 
wymieniam ani jednego nazwi­
ska.

—  ZNAŁEM  TYCH LUDZI —  
powiedział dyrektor Tadeusz 
Wiśniewski —  W IEDZIAŁEM, ŻE  
SĄ DOBRYMI PRACOWNIKA., 
MI, ODPOW IEDZIALNYM I
LUDŹM I I ZE MOGĘ NA  NICH  
POLEGAĆ. JEDNAK MUSZĘ  
PRZYZNAĆ, ŻE ZOSTAŁEM  
MILE ZASKOCZONY. TAK  DO­
BRZE W YK O N A N Ą  ROBOTĘ, 
TAK Ą KULTURĘ PRACY W I­
DUJE SIĘ STOSUNKOWO  
RZADKO. IM  W SZYSTKIM  N A ­
LEŻY SIĘ UZNANIE!

Dzisiaj fundament jest jeszcze 
przykryty, ale można już być 
pewnym, że został wykonany 
zgodnie z najwyższymi wymaga­
niami a ludzie zdali swój trudny 
egzamin.

mwt

nawet w  niedzielę...
Cztery godziny pracowała 

3-osobowa ekipa Zakładu 
W PW iK  i zatoir w  kanalizacji 
został usunięty. Trudno nam w y ­
jaśnić dlaczego n ie zawiadamia się 
w  takich wypadkach i o takich 
sprawach najbliższej lokatorom 
jednostki administracyjnej, po­
wołanej do obsługi mieszkańców 
RED (Rejion Eksploatacji Do­
mów). Smutna jest i druga spra­
wa: otóż kłopotów przyczyniają 
sobie sami lokatorzy. Nieodpo­
wiedzialni! Ze studzienki kanali­
zacyjnej wyciągano bowiem 
kłęby szmat. One to właśnie —  
wrzucone do ubikacji —  zablo­
kowały przepływ  ścieków.

Takie przypadki jak opisany 
w yżej —  niestety —  bardzo po­
wszechne. Szczególnie rejon bu­
dynków spółdzielczych i 50—53, 
a także 1—6 mają złą sławę 
w  tym zakresie.

Najczęściej zapychane są prze­
wody kanalizacyjne kłębami 
w aty oraz szmatami. Zdarzało się 
juiż jednak wydobywać z  kana­
łów naiwet słoiki po dżemach. 
N ie zmniejszy się liczba zatorów 
kanalizacyjnych dopóki wszyscy 
mieszkańcy nie zrozumieją, że 
odpady kuchenne i śmieci muszą 
być wynoszone do pojemników. 
Jest sprawą żenującą pisać o tak 
elementarnych zasadach korzy­
stania z urządzeń komunalnych 
zainstalowanych w  budynkach, 
ale ujawnione fakty zmulszają 
do nieustannego wracania do 
tego tematu. N ie po raz pierwszy.

(o)

Wycofano 
niedobrą

wodę
Zadzwonił do nas czytelnik 

z remontowego wydziału kotłów  
w  elóktrowmi, skarżąc się na 
bardzo zlą jakość wody stołowej, 
produkowanej przez W ytwórnię 
Wód Gazowych i Rozlewnię 
P iwa w  Szydłowcu. W  wodzie —f 
powiedział nam czytelnik — 
znajdowała się nieprzyjemnej 
konsystencji zawiesina.

Zwróciliśm y się z tą sprawą 
do Szydłowca i ju ż następnego 
dnia przyjechał kierownik w y­
twórni —  Marian Stopa, by w y­
jaśnić przyczynę zanieczyszcze­
nia 'wody. Z jego informacji 
wynikało, że pracownicy w y­
twórni w  czasie nocnej zmiany 
nie dopilnowali prawidłowego 
przebiegu produkcji. W  wyniku 
tego już po kilku dniach zaczęła 
pojawiać się nieprzyjemna za­
wiesina.

Cały zapas zepsutej wody sto­
łowej, która znalazła się w  ma­
gazynach elektrowni producent 
wycofał i zobowiązał się dopil­
nować, by podobnych dostaw nie 
było.

<s->

Na tej budowie wyrosną róże
Nie dziw i się nikt, kiedy po 

odejściu budowlanych z placu 
przyszły użytkownik może oglą­
dać • przynajmniej raz koszone 
trawniki. Gorzej wprawdżie by­
wa potem z ich pielęgnacją, ale...

Moja rozmówczyni —  pani. 
Barbara Lehr z Zakładu Zadrze- 
wień i Z ieleni (oddział warszarw- 
ski) —  podjęła praicę na terenie 
elektrowni w kwietniu br. Zdzi­
wiony byłem, kiedy powiedziała 
mi, że przywrócenie piękna 
zniszczonej ziem i nie jest już 
dzisiaj sprawą trudną.

Na początku Beton-Stal na­
wiózł madową glinkę znad 
Wisły, pracownice zakładu roz­
plantowały ją  i tak pow sfó lł 
ponownie 15 centymetrowa żyz­
na warstwa.

Zakład zadrzewień stosując 
odpowiednią agrotechnikę i  na­
wożenie przygotowuje rocznie 
5 ha trawników. Drzew na tere­
nie elektrowni nie będzie dużo, 
Wiąże się to ze specyfiką zakła­
du i dużą ilością licnlii napo- 
wierznych. Będą za to rosły 
krzewy owocowe —  porzeczka 
i agrest. Jest to nie tylko bar 
dzo modne, ale także mile w i­
dziane przez pracowników.

W  Świerżach pracuje się łat­
w iej niż na innych budowach — 
mówi pani Lehr, bo budowlani 
nie pozostawiają w  ziemi gruzu, 
elementów stalowych, czasami 
można tylko znaleźć niewieScą

ilość złomu kabli. Zakład zago­
spodarowuje także teren wysy­
piska popiołów —  w  ciągu m ie­
siąca 1,5 ha. Rozległy to obszar. 
Aby pieszo obejść jedno z czte­
rech poletek trzeba poświęcić 
cztery godziny. W  przyszłości 
wysypisko będzie miało kształt 
w ielkiej zielonej góry z tera­
sami.

N ie  zdajemy sobie czasami 
sprawy z tego jak pracochłonne 
jest wykonanie zieleńców. Na 
przykład —  projekt przewiduje 
zasadzenie wokół stołówki około 
60 tys. bylin. Koszt 1 m kw. 
trawnika razem z roślinnością 
ozdobną wynoisi 150 zl. Mimo 
to obserwowaliśmy przypadki 
marnotrawstwa na niektórych 
obszarach. Zieleńce dewastują 
piesi i kierowcy. A  może trzeba 
skorzystać z cennika podającego 
kary za niszczenie zieleni, który 
ma administracja i zastosować 
go w  praktyce? Zdajem y sdbie 
sprawę z tego, że budowa jest 
organizmem żywyim, ale chcie' 
libyśmy, żeby pracownicy elek­
trowni razem z kluczami do 
obiektów otrzymali żieleńce 
z trawą, którą można byłoby 
kosić.

I jeszcze jedna uwaga... W iele 
pięknych terenów założono W 
elektrowni, ale... niektóre z nich 
zaczynają już zarastać. Czyżby 
nie było dla nich gospodarza?

<s.)

P a m ię tn e  dni
Byli tok jak my młodzi, pra­

gnęli żyć, uczyć się i pracować. 
W alczyli jednak o wolny kraj, 
na wszystkich frontach, w  lesie 
i otwartym polu. Do. nich wszy­
stkich zwracał się Manifest 
Lipcowy, nawoływał do watki
0 wolność, o Polskę, w  której 
zapewniony będzie trwały pokój
1 rozkw it kraju. Dziś pracują 
wśród nas. Są nam bliscy. Mimo 
to nie znamy ich.

Wiosną 1940 r. młody w ów ­
czas Adam Różański wstąpił do 
Związku Walki Zbrojnej. Wraz 
z kolegami z oddziału uczestni­
czył w  akcjach organizowanych 
na wojiskawe transporty nie­
mieckie kierowane na wschód. 
W  ten sposób ■ zdobywali żyw ­
ność i broń. W  konspiracji w a l­
czy! do roku 1944. Za namową 
radzieckiego kapitana —  do­
wódcy zaprzyjaźnionych oddzia­
łów partyzanckich jogo oddział 
ruszył na wschód. Przekroczyli 
Bug. I tu poczuli się tak jak na 
ziemiach wyzwolonych. Niemcy 
bowiem nie byli już tak pewni. 
Spotkać ich było można tylko na 
głównych dirogach. Tw orzyły się 
więc większe zgrupowania par­
tyzanckie, które wiosną tegoż 
roku wcielone zostały w  szeregi 
regularnych artmii. Pan Adam 
trafił do I A rm ii WiP. W raz 
z I  Dyw izją Kościuszkowców 
i Pomocniczymi Samodzielnymi 
Oddziałami W ojskowym i w kro­
czył do Lublina. Ze swoimi ko­
legami z oddziału został skie­
rowany do obozu w  Majdanku 
w  celu złażenia do wspólnej 
mogiły ofiar hitlerowskiej zbrod­
ni. Ukrywających się w  Lublinie’ 
5 zbrodniarzy z Majdanka po­
stawiono przed sądem wojsko­
wym. Brał udział w  ich ochro­
nie, gdyż były obawy, że lud­
ność wyzwolonego Lublina do­
puści się aktu samosądu.

M imo bolesnych chwil, jakie 
musiał przeżyć podczas wojen­
nych zmagań, Lublin stał się dla 
niego i jego kolegów  symbolem 
wolności. W  tym mieście dowie­
dział się o utworzeniu Rządu 
Tymczasowego i ogłoszeniu M a­
nifestu Lipcowego.

—  Ludność cywilna w itała nas 
bardzo spontanicznie. Wszędzie 
było widać biało-czerwone flagi. 
Szybko zorganizowano występy 
artystyczne. Zapanowała ogólna 
radość i nadzieja na lepsze jutro. 
Cieszyliśmy się, że ziemia będzie 
chłopa, że przemysł zostanie 
upańsitwiowiony, że żyć będzie­
my w  wolnym kraju. T o  wszy­
stko zachęcało do dalszej walki.

Tymczasem 1 Front Białoruski 
dotarł do Wisły. Wojska rozpo­
znawały prawy brzeg w  celu 
znalezień ia n aj d ogodni ejszy eh
miejsc do przeprawy. Na lewym 
brzegu Niemcy bardzo nerwowo

przygotowywali się do obrony. 
Chcieli za wszelką cenę utrzy­
mać swe pozycje. Sztab generała 
Vormanna ocenił sytuację jako 
bardzo poważną. Dla wsparcia 
przybyła prosto z Włoch Pan- 
cerno-Desanfawa Dywizja „Her- 
mamn-Goering” . Niemcom nie 
udało się powstrzymać przepra­
wy. Radzieckie wojiska osiągnęły 
lewy brzeg. Już pierwsze walki 
uzmysłowiły wszystkim o roz­
miarach mających się rozegrać 
wydarzeń. Mieszkańcy Studzia­
nek uciekli. Niemcy zajęli je. 
Tego samego dnia pod Tarno­
wem, poniżej Kozienic, polskie 
oddziały w  których służył Adam 
Różański sforsowały Wisłę. Po­
łączone siły wojsk radzieckich 
i polskich ruszyły do ataku. Stu­
dzianki kilkanaście razy przecho­
dziły z rąk do rąk. Żadne słowa 
nie oddadzą wiernego obrazu 
bitwy, je j dramaturgii. Wokół 
byli zabici i ranni. Po przepra­
w ie Adam Różański przydzielo­
ny został do II  Batalionu Sztur­
mowego, którego zadaniem było 
prowadzenie walk zaczepnych 

' i rozpoznanie terenu. Na przy­
czółku pod Warką został ranny. 
Miał zmiażdżoną prawą stopę- 
Groziła mu amputacja. Jednak 
dzięki dobrej opiece lekarskiej 
szybko wrócił do zdrowia.

Udane wczasy 
żeglarzy

W  dniu 22 lipca br. wróciła
24-osobowa grupa amatorów
sportu żeglarskiego z obozu,
zorganizowanego przez klub 
„Dal” na Mazurach.

(Pogoda w  tym  roku wpraw ­
dzie nie dopisała, a le to nie 
przeszkodziło w  utrzymaniu do­
brego nastroju. Przyczyniła się 
do tego atrakcyjna trasa żeglar­
skiej wędrówki, która biegła 
przez jeziora Tałty-Bełdany- 
Śniadrwy-Niegocin. Jak naka­
zuje zwyczaj uczestnicy obozu 
codziennie zbierali się przy 
ognisku, śpiewając żeglarskie
piosenki.

Odbyły się również tradycyjne 
regaty. Spośród trzech osad naj­
lepszą okazała się załoga Andrze­
ja Bielaczyca.

Tego typu obozy mają dobrą 
tradycję. Nic też dziwnego, że 
mloidzież bardzo chętnie w  nich 
uczestniczy. Już samo uczestnic­
two gwarantuje doskonały w y ­
poczynek.

E. I*.


